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Czasopismo San wychodzi w każdą 
niedzielę.

Przed
zamiejscowa: 

miesięcznie 50 ct.
kwartalnie 1 zlr. 35 , 
półrocznie 2 „ 70 „ 
rocznie 5 ,, 40 „

piata
w miejsca : 

miesięcznie 40 ct.
kwartalnie 1 zlr. 20 „ 
półrocznie 2 , 4(1 „
rocznie 4 „ 80 ,

Numer pojedynczy 10 ct.
Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. SAN
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Cena ogłoszeń:

5 centów od miejsca jednego wiersza dro­
bnym drukiem.

Przedpłatę miejscową zamiejsco­
wą i ogłoszenia

przyjmuje:
Redakcya, naprzeciw Starostwa w Przemyślu

Rękopisma nie zwracają się.czasopismo społeczno-ekonomiczne.
kraju. Upadek jego wywołał wrzawę centralisty­
cznych dzienników, które nie miały dość słów na 
wyrażenie oburzenia, iż poświęcono ministra niem-i 
ca dla interesów ,,specyalnie galicyjskich"

Przebrzmiała wrzawa sztucznie podniecana, a 
z jej uciszeniem zdrowsze zdania biorą górę w wie 
deńskich dziennikach. ‘Zwracam waszą uwagę na 
artykuł porannego wydania W. Allg. Ztg z 13 bm 
noszący tytuł; Austryacka transwersalna kolej. Po 
raz pierwszy podniesiono tu myśl nadania nowej 
linii większego zakresu, niż jej dotąd zaznaczano, 
i wyjawiono zdanie powag wojskowych, iż kolej 
podkarpacka będzie miała pierwszorzędne znacze­
nie, jeżeli się jej nie ograniczy do linii Husiatyn-Ży- 
wiec, lecz pociągnie aż do Morawy do połączenia 
z kolejami morawsko szlązką i morawsko-pograni­
czną W artykule powołanym jest za przykład po­
dobny krok rządu pruskiego przez budowę kolei 
Halle Sorau- Gubin.

Niestety o ile mi wiadomo, zdanie to nie wy­
robiło sobie jeszcze uznania w decydujących sfe­
rach rządowych, które jak dotąd nietylko, że nie 
myślą o przedłużeniu kolei podkarpackiej aż do 
Morawy, lecz przeciwnie zadowoliłyby się budową 
tylko części tej kolei a to linii Husiatyn — Stani­
sławów i Zagórz — Grybów. Że w takim razie cel 
cały kolei tej byłby chybionym, nie potrzebuję po­
dnosić — a to zapatrywanie podzielają także i 
delegaci nasi, i użyją całego wpływu, by na takim 
półśrodku nie poprzestano —

Pomimo zmiany osoby ministra handlu nie 
dała kolej czerniowiecką za wygraną i wszczęła 
ponownie rokowania z bankiem dla krajów austr 
Jak dotychczas nie ma ona pomimo usilnych za­
biegów i poparcia centralistycznych dzienników 
większych szans, niż współubiegające się Towa 
rzystwo belgijskie. Obecnie wystąpił jeszcze trzeci 
kompetent, lecz kto on jest, trzymają dotąd w ta­
jemnicy, tak jak w ogóle całe rokowania w tej 
sprawie (Ma nim być kolej Łupkowska P. Red.)

W ostatnim mym liście przysłałem wam od­
pis rozporządzenia ministerstwa handlu, dotycząc)’ 
zastoju i upadku młynarstwa austryackiego. Wasze 
pismo pierwsze w Galicyi podniosło tę sprawę, 
która obecnie zajmuje już uwagę ogólną, a zwła­
szcza powag ekonomicznych Czas przyniósł w tej 
materyi obszerny artykuł, w numerze wczoraj na- 
deszłym. O ile taryfy kolejowe wpływ na handel

ESZCZE O KOLEI TRANS­

WERSALNEJ.

Żadna może ze spraw obchodzących żywo spó- 
łeczeństwo polskie nie przechodziła tak rozmaitych 
faz, jak sprawa budowy tej kolei. Już z górą dzie­
siątek lat mija, od kiedy kraj nasz zainteresowa­
wszy się tą niezbędną dla podniesienia naszego han 
dlu linią kolejową, zaczął się wszelkiemi siłami sta­
rać o to, aby budowa jej przyszła do skutku Ma­
nia grunderstwa, jaka opanowała i trzymała na u- 
więzi klasy finansowe austryjackie przez długie la­
ta, cofnęła wykonanie pożądanego projektu na 
dłuższy czas. Nieprzychylne bowiem krajowi na­
szemu rządy austryackie, nie widziały innego celu 
jak chęć zysków przy założeniu towarzystwa, a 
tego nie udzielały tak chętnie Galicyi, jak niemie­
ckim i tym prowincyom. gdzie Chabrus działał. 
Wstrzymywanie się naszych finansistów w przed- 
krachowych przedsiębiorstwach i przedmiotowe roz­
bieranie sprawy, a nareszcie smutne nasze sto­
sunki handlowe, skłoniły nareszcie rząd do bliż­
szego zbadania kwestyi ''budowy tej linii. Skoro 
tylko podniesiono ją, przekonano się natychmiast, 
jaki błąd popełniały poprzednie rządy, biorąc tę 
sprawę obchodzącą całą monarchię za czysto lo­
kalną W ślad zatem stanęło kilku możnych kom- 
petentów o koncesyą na budowę. Obecnie choć da­
leko jeszcze do ostatecznego rozstrzygnięcia pyta­
nia kto ma budować tę kolej i pod jakiemi warun­
kami, to jednakże nie ulega wątpliwości, iż w bie­
żącym roku budowa się rozpocznie. W tej mierze 
odbieramy od naszego korespondenta wiedeńskie­
go list, który dla ważności treści na tem miejscu i 
podajemy. Wiedeń 17. lutego

Budowa kolei podkarpackiej, czyli powsze­
chnie zwanej transwersalną, zaczyna powoli wyła­
niać się z chaosu, od czasu, w którym nieprzychyl­
ny krajowi naszemu p. Kremer złożył tekę mini­
sterstwa handlu. Jak wam wiadomo, ostatnim czy 
nem b. ministra był układ z koleją czerniowiecką 
o budowę nowej linii, układ, bardzo korzystny mo­
że dla rzeczonego towarzystwa, lecz szkodliwy dla

WSPOMIENIA Z PODRÓŻY PO WĘGRZECH.
(Ciąg dalszy)

Ilonka nie widzi tego wejrzenia, oczy w dół spu­
szczone tkwią, tak uparcie na klepisku izby, jakby tam 
najpiękniejszy obraz widziały. Może go też i widzą, 
ten obraz co jej tkwi w myśli i nie ginie nawet wtedy, 
gdy sen sklei powieki. Im dłużej jednak patrzy, tem 
smutniejsze to wejrzenie, łzy zasuwają oczy, może one 
zasłaniają ten obraz, a niknięcie jego znów łzy nowe 
wywołuje.

Żal mi się jej zrobiło, przysunąłem się ku niej, aby 
ją pocieszyć, nie zauważała mej obecności, dopiero 
na głos mój podniosła oczy i wpatrzyła się we mnie.

— Czegoś tak smutną Ilonko? wszak Arpad za 
kilka godzin powróei z łupem obfitym, którego większa 
część tobie przypadnie.

— Ach! czy on wróci tylko, choćby zgołemi rę­
koma, bo mnie jakaś trwoga dziś dręczy, czegoś się 
boję, coś przeczuwam strasznego.

Starałem się jej dodać odwagi, lecz mnie samemu 
jej brakowało, zwłaszcza gdy pomniałem na rozmowę 
Jozsiki z Janosem. Dziwna to strona serca ludzkiego, 
lecz tyle razy stwierdzona! Mimowoli poczułem sympa- 
tyą do rabusia, wyrzutka społeczeństwa, który bliźuich 
obdzierał i łupił i drżałem o los jego. W innych sto­
sunkach, moźebym tak nie myślał, cieszył się owszem 
na myśl, iż rabusie mogą paść od strzałów ludzi napa­
dniętych we własnym domu, lub być schwytanymi; 
lecz okoliczności, w jakich się znalazłem, opieka jakiej I 

mi rabuś udzielił, usposobiły mnie romantycznie. Pra- 
guęłem by wyszli bez szwanku.

Gdyśmy oboje siedzieli zatopieni w myślach i 
rozmawiali ze sobą, dwoje oczu nieustannie nas śledzi­
ło i cieszyło się widząc nasze przygnębienie. Spostrze­
głem to nareszcie, lecz udałem źe nie widzę. Nie wy­
trzymała długo Jozsika, złośliwość jej brała górę nad 
rozsądkiem — zdradziła swą nienawiść ku Arpadowi 
i Ilonce.

— Patrząc na was — odezwała się — łatwiej 
moźnaby domyśleć się zakochanej pary, niż podejrzy- 
wać, iź to bolejąca kochanka rozmawia z przyjacielem 
swego oblubieńca. Ilonko coś Diezbyt ci ciąży rozłącze­
nie z kochankiem ?

— Nie mniej, ni więcej niż tobie rozłączenie 
z Janosem, wszak oni obaj jeden los dzielą, a w tej 
chwili kula wroga tak dobrze może trafia w serce twe­
go Janosa, jak mego Arpada.

— Mniejsza oto, nie będzię Janosa, to będzie 
Lajos, a nie on, to inny — zaśmiała się Jozsika.

— Niecheę słuchać takiej rozmowy — odezwała 
się Ilonka i dumnem okiem zmierzywszy ex-rywalkę, 
obróciła się ku mnie.

— Nie chcesz mnie obecnie słuchać dumna dzie­
wko, lecz wnet słuchać będziesz. Dziś sądzisz, źe jesteś; 
Bóg niewie czem, gdyż przywódzca jest twym kochan- i 
kiem, lecz poczekaj chwdę, a gdy dowiesz się, że on, 
twój niezwyciężony Arpad w rękach żandarmów, to 
zmiękniesz. Nie minie godzina, a zobaczymy, jak bę­
dziesz mówić.

Zbladła na te słowa Ilonka. a oko przyćmiło się 
łzą. Powściągnęła jednak tę chwilową słabość i zerwa­
ła się w postaci lwicy, broniącej swe pisklęta.

— Tak mówisz proroczo, iż nie mogę wątpić anil

i przemysł krajów wywierają, jaką okoliczność 
podniosło wzmiankowane rozporządzenie, bardzo 
starannie wykazał Dr Aleksander Peez w odczy­
cie mianym w d. 25. z. m w klubie kolejowym, 
w którym od pewnego czasu bywają rozbierane 
kwestye nietylko czysto kolei dotyczące, lecz ogól­
no gospodarczego znaczenia Podam wam w na­
stępnym liście główne daty z tego nader poucza­
jącego odczytu

Z nowin politycznych nie donoszę nic, sko­
ro prosiliście mnie tylko o wiadomość! z dziedziny 
handlu przemysłu, i gospodarstwa; o handlu tutej­
szym lokalnym tyle tylko donieść mogę iż nie pod­
niósł się on ani na chwilę, a ruch ożywiający się 
zwykle koło Nowego Roku ogranicza się do bar­
dzo małych transakcyj i do handlu niejako kra­
marskiego

Sprawy miejskie.
Posiedzenie rady miejskiej z dnia 17-go b. m. 

przewodniczący Dr. M. Kozłowski radnych obe­
cny e h 20.

Po przyjęciu protokołu z ostatniego posiedzenia zabiera 
głos Dr- Rosseubarh stawiając następującą interpelacyą:

Chaim Rauch właściciel realności wniósł rekurs od uchwa­
ły zatwierdzającej akt licytacji, chcąc w tymże udowodnić, że po 
zaciągnięciu pożyczki w banku gal. hipot. przybudował różne u- 
bikacye. De tego rekursu załączył świadectwo wystawione w sty­
czniu b. r. przez pana Łapińskiego. Świadectwo to podpisane 
„Łapiński budowniczy miejski" a obok tego pieczęć magistratu- 
alna i podpis widziałem: „Roller assesor miasta". Ponieważ świa­
dectwo to przedstawia się jako urzędowe, gdyż p. Keller podpisał 
jakoby w zastępstwie naczelnika, zapytuję przeto p. naczelnika, . 
czy mu fakt ten jest wiadomy, a jeżeli tak jest, czy myśli prze­
ciw temu wystąpić.

Przewodniczący oświadcza, że przypomina sobie że Chaim 
Rauch przychodził do niego z świadectwem wystawionem przez 
p. Łapińskiego z prośbą by takowe podpisał. Oświadczył mu je­
dnakże, źe ponieważ p Łapiński obecnie nie urzęduje, gdyż jest 
suspendowanym, więc świadectwa tego nie podpisze. Jakim sposo­
bem p. Roiler przyszedł do pieczątki magistratu i dał aprobatę 
na wspomniane świadectwo jest mu niewiadomem, w każdym razie 
fakt ten bliżej zbada i na przyszłem posiedzeniu wyjaśni.

P. Frankowski zwraca uwagę, że budowa przybudować tych, 
o których p. Ch Rauch wspomina, była przez Zwierzchność za- 
systowaną, a rekurs przeciw temu orzeczeniu Zwierzchności wnie­
siony do Rady powiatowej, został odrzuconym.

Dr. Mochnacki wobec odpowiedzi p. Naczelnika, źe pana 
Rollera do podpisania nie upoważnił, widzi w tem nadużycie, a 
względnie przywłaszczenie • sobie prawa, co jest czynem karygo­
dnym, uprasza przeto by p Naczelnik wdrożył śledstwo dyscypli­

na chwilę, że coś wiesz. Znam twe usposobienie i wiem, 
źe do wszystkiego jesteś zdolną. Pamiętaj jednak, iź 
skoro nieszczęście spotka Arpada, ja zemszczę się za 
niego, a jeżeli ono mnie dotknie, drżyj przed Arpadem.

— Głupia dziewczyno nie myśl, iź ciebie się bo­
ję, Arpad zaś może już w tej chwili jest orłem, któ­
remu nogi żelaza związały, nie chwyci więcej nikogo 
w swe szpony.

Sytuacya moja była przykrą, obcy zupełnie, nie 
miałem prawa mięszać się w spory sercowe dziewcząt, 
widząc jednak iź walka się zaostrza, chciałem ją za­
łagodzić.

-r Daj pokój Jozsiko, czy nie widzisz co Ilonka 
cierpi, jak każde twe słowo ból jej sprawia.

— Cicho przybłędo! zagrżmiała na mnie i ciebie 
nie minie to, na co zasługujesz.

Choć nie byłem nigdy tchórzem i na polu nieda­
wnej walki zdobyłem sobie uznanie starych wiarusów, 
nie posiadałem dość odwagi, by mierzyć się na języki 
z kobietą. Wziąłem więc za rękę Ilonkę i odprowadzi­
wszy w drugi kąt izby, posadziłem ją na ławce, sam 
usiadłszy obok.

Czas mijał leniwo, dziwne jakieś uczucie ogarnę­
ło wszystkich, milczenie głuche zapanowało, a w ciągu 
niego, dziewczęta po jednej usuwały się na bok od 
Jozsiki, zostawiając ją samą. —

Choć opowiadanie niniejsze nie jest powieścią, 
niech mi wolno będzie użyć formy w powieściach uży­
wanej i przenieść myśl czytelnika do miejsca, dokąd 
wyruszyła wyprawa rozbójnicza. Pośpieszmy za nią, a 
nawet wyprzedźmy ją, by przypatrzeć się domostwu, 
na które atak skierowany, i towarzystwu w niem się 
znajdującemu.

Domy wiejskich obywateli na Węgrzech mało się
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wychodzi po za zwykły dyletantyzm. Pociąg smyczka nad­
zwyczaj miły i czysty, biegłość i zrozumienie, a tem sa­
mem poprawne prowadzenie melodyi, a przytem spokój i 
eleganeya w grze, nie pozostawiają nic do życzenia. Gry p. 
Dietza,' który grał razem z p M., ani znakomitego towa­
rzyszenia p. L. na fortepianie nie będziemy chwalić, gdyż 
grę ich oceniła juź od dawna nasza publiczność. Całość 
tej symfonii była tak wykończoną, tak śliczną, iż takim 
numerem programu każdy koncert mógłby się pochwalić

Sala była zupełnie zapełnioną, również jak i galerya. 
Lecz skoro o galery i wspomnieliśmy, musimy zwrócić uwa­
gę wydziału towarzystwa, lub osób upoważnionych do prze­
strzegania porządku, na niestósowne. a częstokroć nieprzy­
zwoite zachowanie się osób zapełniających galeryą Są to 
przeważnie uczniowie szkół i młodziki, którzyby wobec pu­
bliczności zgromadzonej na sali, winni się zachowywać skro­
mnie. Tymczasem wśród najpiękniejszych ustępów odgry- 
wanjch utworów, zaczynają się szturchać, popychać, krótko 
mówiąc płatać czysto studenckie figle, skutkiem których 
pewstaje szmer lub nawet hałas, przeszkadzający w słu­
chaniu muzyki. Po odegraniu jakiegoś utworu robią sobie 
ci młodzi panicze „hecę" bijąc brawa w sposób taki, iż 
każdy z dyletantów może się czuć obrażonym taką nie­
sforną owacyą. Gdy potem już ucichnie ogólny oklask, na­
raz z galeryi odzywa się pojedyńcze klasnięcie, któiemu 
wtóruje bądź śmiech, bądź echo brawa. Rozumiemy bardzo 
dobrze pustotę młodocianą, lecz nie w towarzystwie star­
szych i w miejscu publicznem. Takie zachowanie studen­
tów pół-dzieci jest godnem nagany tem więcej, iż ono wy­
rabia tę nieznośną arogancyą w późniejszym wieku, gdy 
dziecko staje się młodzieńcem.

Upraszamy imieniem publiczności o stosowne kroki, 
a gdyby to było niemożebnem o zamknięcie galeryi dla 
malców.

— C. k. Dyrekcyą poczt zapytujemy, jak długo 
ona będzie tolerować nieuwzględnianie rozporządzenia Ce­
sarskiego, dotyczącego języka polskiego przez podwładne 
jej urzęda? Tyle skarg podnoszonych w tej mierze przez 
krajowe pisma, odbija się jak ziarno od opoki.

Dziś przysłano nam na okaz list nadeszły do Prze­
myśla na którego kopercie wyciśnięte są pieczęcie poczto­
we Skała am Zbrocz i recomandirt. Jeżeli urzęda 
pocztowe nie mają kilkudziesięciu centów na sprawienie 
polskich pieczątek, to możeby można urządzić na _ten cel 
składkę publiczną!

— Niewykonywanie ustaw i rozporządzeń wy 
dawanych przez władze gminne, tak u nas stało się ogól­
ną regułą, skutkiem bezczynności organów wykonawczych 
miejskich, iż wykonywanie ich staje się rzeczą uznania go­
dną i zasługującą na wzmiankę, W całem naszem mieście je­
den tylko p Zygmunt Tygier pilnuje tego, by chodnik 
przed jego domem, zarazem hotelem pód „Trzema koro­
nami" był zawsze czysto zamieciony. To też jest to jedy­
ny kawałek chodnika, po którym nawet wśrd mrozu bez­
piecznie chodzić można. Ta drobnostka świadczy o zamiło­
waniu w porządku, które za wzór innym gospodarzom ka- 
mienicznym postawić można

— Sanok 14 lutego. Zaledwie połowa lutego mija 
a już odbyły się u nas trzy bale. Najprzód 1-go bal łyż­
wiarzy, 12-go szlachecki, a 13-go podoficerski. Pierwszy 
z tych, łyżwiarski udał się wybornie, o drugim szlachecKim 
nie można jednak tego powiedzieć, gdyż jak się zdaje z 
powodu złego stanu powietrza, bardzo mało pań przybyło, 
zaledwie zatem 10 par stanęło do kadryla, mimo to jednak 
bawiono się ochoczo do rana

Najlepiej udał się bal podoficerski, na którym wi­
dzieliśmy pp ofićerów, urzędników i innych tutejszych mie-

narne, a w razie potrzeby odstąpił sprawę tę prokuratoryi państwa. 
Zarazem prosi o wniesienie do sądu pisma wyjaśniającego, źe świa­
dectwo wydane przez gminę z podpisem niejakiego Rollera jest 
nadużyciem przechodzącem zakres działania pojeayńczego fank- 
cyonaryusza.

Dr. Dworski żąda, by fakt ten wystawienia świadectwa 
przez p. Łapińskiego w razie jeżeli śledztwo dyscypl: przeciw 
niemu jeszcze nieukońezone, do postępowania dyscyplinarnego do­
łączyć, tem bardziej, że jak p. Frankowski nam wyjaśnił, przy­
budowania te przez Zwierzchność wzbronione zostały.

Dr. Rosenbaeh oświadcza, że śledztwo dyscyplinarne ukoń- 
czouem zostało jeszcze przed 3-ma miesiącami. Sekeya 5-ta zwróciła 
je jednakże, żądając, by świadków skonfrontować z p. Łapińskim. 
Prosi przeto p. Naczelnika, by p. Łapińskiego wezwał, a po do­
konaniu tej czynności sprawę tę, ponownie przedłoży. Fakt ten 
wystawienia świadectwa wciągnie do postępowania dyscyplinarnego.

W czasie tej dyskussyi r. Roller był nieobecnym, gdyż za­
pewne przeczuciem wiedziony, spóźnił się na posiedzenie.

Do faktu opisanego nie dajemy żadnego komentarza, przed­
stawiamy go objektywnie tak jak p. Roller sobie życzył, 
zwłaszcza że fakt sam przez się zawiera dosyć objekcyi.

Następnie interpeluje Dr. Rosenbaeh Zwierzchność w spra­
wie wydania pieniędzy szynkarzom koncessyonowanym, załatwio­
nej na posiedzeniu Rady w dniu 27-go Stycznia b r. Ponieważ 
p. Freidenheim, dzierżawca propinacyi wniósł przeciw uchwale 
tej rekurs do Rady p., a jak nam wiadomo Wydz.kraj. w telegra­
ficznej drodze zawezwał Zwierzchność do wstrzymania się z wy­
daniem tych pieniędzy, a natomiast p. Starosta przemyski polecił, 
by je wydano, — po długiej przemowie i wyłuszczeuiu zapatrywań 
swych na tę sprawę, stawia wniosek, by Zwierzchność zastosowa­
ła się do telegraficznego polecenia Wydziału krajowego.

Dr. Dworski sprzeciwia się jak najmocniej wnioskowi p. 
Dr. Rosenbacba, a jakkolwiek szanuje jego zdanie, niemoże je­
dnakże zgodzić się na zapatrywania jego. Kończy swoje przemó­
wienie wyrażeniem zdania że byłoby to ubliżeniem tak dla na­
czelnika, jako też dla rady, gdyby ta chciała dawać jakieś wska­
zówki naczelnikowi co do wykonania uchwał rady gminnej

Po wyjaśnieniu przez przewodniczącego, że rzeczywiście 
sprawa ta tak się ma, jakjąp. interpelant przedstawia i podniesie­
niu przez Dra Łobaczewskiego wątpliwości co do polecenia telegra­
ficznego przez Wydział krajowy, gdyż po telegramie pisemne po­
lecenie nie nadeszło, rada nagłość wniosku odrzuca

Imieniem sekcyi 3ciej przedstawia Radzie Dr. Rosenbaeh
4 rekursa w sprawach budowniczych, mianowicie pp.

Probsteina Krysa i Mantla, Leiby Hellera Frieda i Klug- 
manów, które to rekursa rada na wniosek sekcyi odrzuca.

Ofertę p. Pawlika na roboty kowalskie, rada odsyła jeszcze 
raz do sekcyi dla przekonania się, od jakich cen tenże opust
5 *lt  °lo uczynił.

Rachunek Dra Dauera assesora na 170 złr. 80 et. za ró- 
żńe reperacye jako należycie udokumentowany i przez likwidaturę 
sprawdzony, Rada zatwierdza i poleca temuż wypłacić.

Rachunek przedłożony przez Zwierzchność za czyszczenie i 
reperację kanałów na 287 złr. 54 ct. rada zatwierdza i poleca 
tejże zwrócić 2 fi. 46 ct kasie miejskiej jako nadwyżkę z pobranej 
zaliczki w kwocie 290 złr.

Koniec posiedzenia o 7mej 45 min.K R ONI K A.
— W piątym wieczorku naszego towarzystwa 

muzycznego, odbytym w d. 11 b. m. wzięły udział prze­
ważnie zupełnie nowe siły. Sam ten fakt stwierdza żywo­
tność towarzystwa, pokazuje bowiem, iż ogół się interesu­
je jego losem. Nowi dyletanci dali się poznać z bardzo 
dobrej strony i wystąpieniem pierwszem zrobili korzystne 
wrażenie. Pani S. która ze znanym zaszczytnie dyletan­
tem p. L. odegrała Brahmsa Tańce węgierskie na cztery 
ręce na fortepian, posiada wiele biegłości i techniki, panna 
B. w sopranowych solach Gumberta: Vogelein i Cho­
pinowskim mazurku: Czyjaź wina? dała nam poznać swój 
dźwięczny i świeży głos.

Bawiący tu na kadencyi sądów przysięgłych p. M. 
zarówno w Schubertowskim kwartecie smyczkowym, jak w 
Alarda Symfonii koncertowej na dwoje skrzypiec z tow. 
fortepianu zjednał sobie zasłużone' oklaski Bo też gra jego 

dzi aż do przedpokoju, a jednak nie słychać tego we­
sołego gwaru, tak zwykłego w towarzystwach węgier­
skich, gdzie wino podnieca humor i gorącą krew wscho­
dnią.

Salę jadalną dokąd wchodzimy, oświetloną kilku­
nastu świecami z żółtego wosku, zapełnia liczne grono 
gości. Obsiedli oni długi stół, bogato zastawiony sre- 
brnemi staroświeekiemi naczyniami i kończą wieczorną 
biesiadę. Gospodarz, męzczyzna około czterdziestu lat 
wysoki i chudy, niemiłe robi na widzu wrażenie. Siwe 
jego oczy i silnie zakrojone kąty ust, znamionują nie- 
tylko energią, lecz nawet srogość, której nie łagodzi 
bynajmniej rudy gęsty zarost, ani głos piskliwy, dzie­
cinny prawie. Obchodzi on w tej chwili gości do koła 
stołu i dolewając wina, stara się napróżno rozbudzić 
ich wesołość. Na twarzy jego osiadła także jakaś troska, 
nadsłuchuje on jakby oczekiwał kogoś i niespokojne 
rzuca spojrzenia ku oknom, przez które nic prócz cie­
niów nocy nie widać.

Wśród gości widocznie najważniejszą rolę gra 
para dwojga młodych ludzi, siedzą bowiem na honoro- 
wem miejscu przy stole. Ona może siedemnaście liczyć 
wiosen, on zaledwie kilką od niej starszy laty. Ona jak 
Wenus z morskiej powstająca piany; śnieżnej białości 
jej lice i czoło, na które ciemnoblond spadają kędzio­
ry — on typ węgiersko — cygański.

Patrzą sobie w oczy, nie widząc ni gości siedzą­
cych opodal, ni ich niespokojnego wzroku i chmurnych 
twarzy. Szczęśliwi sobą samemi i chwilą obecną — bo 
to para narzeczonych, a festyn dzisiejszy to obchód 
ich zrękowin. Mógłby on być weselszym i takiego się 
oni spodziewali, lecz jakże łatwo dla dwojga zakocha­
nych zapomnieć o troskach, nietylko o jutro, lecz na­
wet obecnej chwili, skoro widzą siebie, patrzą na się,

różnią tak powierzchownością, jak rozkładem mieszkań 
od naszych dworków szlacheckich. Wraz z mieszkaniem 
i tryb życia ma wiele podobieństwa z naszem życiem 
wiejskiem, widać, iź napływowy żywioł Madziarów w 
wielu kierunkach przyjął obyczaj Sławian, których 
ujarzmił i wytępił. Tu i ówdzie znajdziesz wprawdzie 
tak zwane pałace, co to mają pretensyą do architekto- 
niki kosmopolitycznej, lecz i w tem jest podobieństwo 
do naszych pseudopałaców po wsiach spotykanych. 
Pałac taki to zwykle domek parterowy dość obszerny, 
z którego właściciel zrobił dziwoląga, wystawiwszy na 
nim kawałek piętrą i poprzyczepiawszy doń niby ba­
szty i wieżyczki, w których zwykle mieszczą się go­
ścinne pokoje.

Takim pałacem dziwolągiem był dom p. Samo- 
gyiego w Nagyfalva czyli po naszemu Wielkiej wsi 
Widać że przodkowie lub poprzednicy dzjsiejszego wła­
ściciela byli ludzie majętni, bo dom był murowany, a 
ogród wraz z zabudowaniami folwarcznemi również 
murem otoczony, ogród co na poły park angielski z gę- 
stemi kląbami krzewów, wśród których wznosiły dumnie 
głowę odwieczue osiki i białe topole, na poły zaś sad 
i ogród warzywny. W chwili gdy przypatrujemy się 
pałacowi wszystkie okna są oświetlone, widać iż liczne 
towarzystwo bawi w gościnnych progach majętnego 
właściciela Wejdźmy na chwilę do wnętrza. W przed­
pokoju kilku wąsatych pajuków zajętych jest rozmaitą 
czynnością. Dwu z nich obmywa talerze, jeden je ob- 
ciera i podaje znów innemu, a reszta zajęta czyszcze­
niem .... nie przyborów do jadła, lecz śmierciodaj- 
nych narzędzi — strzelb. Dziwny to stanowi kontrast. 
Widocznie myśliwskie towarzystwo bawi w domu i 
przygotowuje nazajutrz wyprawę w oczerety niedaleko 
leżące. Gwar rozmowy, brzęk talerzy i szklanek docho­

I
szkańców. Na brak pań tańczących użalać się też niebyło 
można, a znaczną ich część dostarczył Brzozów, Bawiono 
się do 8-ej rano. Ten wyborny rezultat zawdzięczyć można 
p. pułkownikowi, który myśl balu tego gorąco popierał. 
Tańce rozpoczęła pani pułkownikowa z jednym z podofi­
cerów. Podziwialiśmy tę niewymuszoność i ochotę, jaka pa­
nowała pomiędzy bawiącymi się, a nie przestąpiła ani na 
krok granic przyjętych form towarzyskich. Ubiory pań, 
chociaż nie kosztowne, odznaczały się gustem właściwym 
kobietom naszym. Z przyjemnością zauważaliśmy, iż nie- 
któ.e z żon pp. podoficerów pod względem piękności śmiało 
rywalizować mogą z pięknościami pierwszorzędnemi.

Dalszy ciąg karnawału mniej może będzie ożywionym, 
nie braknie jednak tu i ówdzie dobrej zabawy

Jak słyszeliśmy, odbędzie się d 26 b m. bal kole­
jowy w Zagórzu, a niektórzy przemyśliwają jeszcze o u- 
rządzeniu jakiejś zabawy w Sanoku.

Z tego widzicie że ochoty do zabaw nam nie bra­
kuje i że bawimy sie wszyscy bez wyjątku

— W ubiegłej kadencyi roków przysięgłych w 
Przemyślu złożyli pp. przysięgli na ręce Wgo Dr. Teofi­
la Mochnackiego na Ochronę Przemyską kwotę 35 złr. i 
40 cnt. a mianowicie:

J. W. Stefan hr. Zamoyski całą swoją należytość za 
podróż w ilości 13 złr. — Wny p. Morawski 10 złr. — 
reszta pp przysięgłych 12 złr. 40 ct.

Razem 35 złr. 40 ct.
Imieniem obdarzonych sierót składam niniejszem szla­

chetnym dawcom oraz W mu Dr, Teofilowi Mochnackiemu 
za łaskawe zajęcie się tą składką najserdeczniejsze ,,Bóg 
zapłać I"

Hermina Gackiewi azowa
— W wykazie statystyki pocztowej wostatnim nu­

merze Sanu ogłoszonym, znajdują się omyłki drukarskie 
a tos pomiędzy nadanemi w Przemyślu posyłkami wyka­
zano 2850 listów urzędowych, kiedy liczba takowych 8850 
wynosiła, natomiast wykazano 8111 przyjętych przekazów 
pocztowych, ktćryćh liczba tylko 2 111 wynosiła, naresz­
cie opuszczono ogól nadanych posyłek w liczbie 55270.

SZKOLNICTWO.
Szkoła przemysłowa.

Hasłem naszego wieku — postęp, ugruntowany na moral­
ności i wiedzy. Dzisiaj płynąc z tym prądem doszliśmy do tego, 
że bez nauki i kroku naprzód postąpić nie można. Nie pomogą 
już nic utyskiwania na biedę, na złe czasy; tylko słaby utyskuje 
i rozpacza, silny walczy z całym zasobem środków, których mu do­
starcza nauka. Złote wieki poczciwego nieuctwa minęły bezpowro­
tnie; dziś trzeba się uczyć i kształcić, — i to nie byle jak, tylko 
rzetelnie i gruntownie, bo pozory nauki nie zdadzą sie na nic, 
prysną jak bańka mydlana i w dodatku pozostawią po sobie zgry­
źliwe pretensye i kwasy, nie mające rozumnej podstawy. Dzisiaj 
wszyscy się 'uczą. Dzisiaj rolnik ani rękodzielnik nie obejdzie 
się bez oświaty; patryarchalny sposób uprawiania roli, tradyeyo- 
nalne tylko na ślepem naśladownictwie oparte wykonywanie rze­
miosła nie daleko zawiedzie wobec straszliwej konkurenćyi, któ­
ra ze wszystkich stron na pracujących uapada. Grozę obecnej 
sytuacyi zrozumiały klasy pracujące, skoro się łączą W towarzy­
stwa i spółki, które na celu mają obok pomocy materyalnej tak­
że i szerzenie oświaty, ułatwiającej zrealizowanie celów nowszych 
stowarzyszeń i spółek. W tych usiłowaniach, jedynie produkty­
wnych i rozumnych, znalazła klasa pracująca prawdziwą życzliwość 
u starszych braci, którzy nie szczędzą ani pracy ani grosza, by 
w pomoc przyjść zagrożonej egzystencji wieśniaka i rzemieślnika. 
W skutku takich obopólnych usiłowań i zabiegów powstały szko­
ły specyalne, poświęcone szerzeniu oświaty ogólnej i wykształcenia 
fachowego między wieśniakami i rękodzielnikami.

Pierwszym u nas objawem na tem polu były „Szkoły wy­
działowe". Twórca ich, ś. p. hr. Gołuchowski spodziewał się, że 

oczyma w sercu swem czytają?
Uderzające podobieństwo dziewicy z gospodarzem, 

podobieństwo w rysach, lecz nie w wyrazie twarzy, bo 
ten odzwierciedla charaktery, tak różne u tych dwu 
osób, daje poznać że dziewica jest córką p.Samogyiego. 
Dziwna słodycz maluje się na jej anielskiej twarzy, a 
pod jej wejrzeniem łagodnieje nawet surowy wyraz 
oczu ojca. Po prawej stronie dziewicy siedzi pani domu, 
wątła i szczupła osoba, której oczy z niespokojnością 
oglądają się za mężem i uspokajają się dopiero na wi­
dok pięknej i spokojnej twarzy dziecka ukochanego.

Goście siedzą na przemian kobiety z mężczyzna­
mi, ten warunek konieczny zabawy przy biesiadzie do­
pełniony, a jednak nie tylko iź o zabawie nikt nie 
myśli, lecz nawet rozmowa się nie klei. Z ponuremi 
twarzami biesiadników dziwny kontrast stanowią ich 
strojne, iście weselne szaty. Zaiste niespodziewali się 
oni, iź zamiast zabawy będą czas przepędzać w oba­
wie o swe życie.

— Jakoś nie widać posłańców z powrotem, ni 
wojska, ozwała się do męża swego staruszka siedząca 
koło narzeczonego, — moźeby lepiej było zamiast ocze­
kiwać tu rabusiów powracać jeszcze te_az do .domu.

— Toby rzeczywiście pięknie było opuszczać 8a- 
mogyich w takiej chwili, gdy każda ręka mogąca 
udźwignąć strzelbę może im być pomocną. Nie wieleby 
nam zresztą dobrego przyniosła ucieczka, bo może właśnie 
wpadlibyśmy w ręce bandytów, którzy obecnie gdzieś 
już w blizkości się znajdują — odrzekł starzec z pię­
kną siwą brodą i postawą znamionującą dawnego woj­
skowego. Inni goście zaczęli równie szeptać między 
sobą, a prawdopodobnie temat rozmowy musiał być 
ten sam.

— Niepięknie to ze strony Samogyiego - poszo-



użyje, tem lepiej) i tym rozczynem polewa się kompost, 
i dobrze go mięszając, potem się go łopatami ubije i niechaj 
pod jaką osłoną znów ze 4 tygodnie leży. Kwas siarczany, 
mając ziemię przez wapno przygotowaną, rozpoczyna szyb­
sze działanie na rozpuszczalność soli mineralnych. Po od­
leżeniu się tego kompostu, posypuje się go warstwami, 
kościami zakwaszonemi (to jest proszkiem, który już pier­
wej zapomoeą kwasu siarczanego był przygotowany) bardzo 
dobrze wymięsza z zipmią, polewając to przegniłą gnojów­
ką, potem dobrze ubije dla odleżenia się, co znowu za 2 
tygodnie t:zęba powtórzyć. Teraz następują inne połącze­
nia, albowiem, amoniak gnojówki, łączy się z wolnym kwa­
sem fosforowym kości, tworząc fosforan amonu, jako sól 
już w wodzie rozpuszczalną. Gdy rola pod obsiew jest już 
przygotowaną, wtenczas posypuje się ją regularnie, pro­
szkiem tego kompostu, a w taki sposób tę korzyść osią­
gamy, że chociażby rola nie miała dostatecznej ilości soli 
mineralnych w stanie rozpuszczalnym, by je kwas fosforo­
wy mógł sobie przyswoić, to jaź ten kompost ma w sobie 
tyle soli rozpuszczalnych że one wystarczą do wydania 
obfitego plonu w ziarnie, lecz tu już i sam kompost działa 
na rozpuszczalność skiby

Wcelu zbadania jakości roli i pomnożenia jej płodno­
ści pozawiązywały się na Zachodzie Towarzystwa rolnicze, 
których zadaniem było i jest rozszerzanie między rolnika­
mi znajomości chemii do rolnictwa zastosowanej, tam wy­
chodziły dziełka odpowiednie, po cenach, za które się ani 
papier nieopłacił Tych Towarzystw zadaniem było wyku­
pywanie kości, gdzie się tylko zdarzy sposobność, dostar­
czanie wapna palonego i kwasu siarczanego w celu wzbo­
gacenia roli w sole mineralne, po cenach, za które się 
ledwo produkcya opłacała. I my też idąc w ich ślad po- 
zawiązywaliśmy Towarzystwa rolnicze. Towarzystwo rol­
nicze Przemyskie miało Prezesem Pana Przedrzymirskiego 
i pana Puchalskiego, obydwaj doprowadzili do wystawy 
Przemyskiej, potem zaczęło Towarzystwo upadać, lecz go 
znowu podtrzymał pan hr. Krukowiecki, rozdzielając za 
przykładem Pana Janki, prezesa Towarzystwa rolniczego 
Rudecko-Gródeckiego, różne narzędzia rolnicze między 
obecnych członków, czem nawet włościan, do brania udzia­
łu w posiedzeniach zachęcił, kupując dla nich różne przed­
mioty nawet za własne pieniądze, i doprowadził swojem 
staraniem do założenia kassy zaliczkowej, aby w zastra­
szający sposób, rozszerzającej się lichwie, nogi podciąć. 
Towarzystwo to postąpiło cokolwiek na polu poprawy ra­
sy bydła, lecz postęp w rolnictwie, nie jest jeszcze bardzo 
widocznym, gdyż i najmędrszy jenerał, przy najlepszej 
energii, bez współudziału żołnierzy, fortecy niezdobędzie. 
Z tego jednak co było i jest, mamy to przekonanie mocne, 
że i pojedyncze jednostki mogą przy dobrej woli i stałem 
przedsięwzięciu, różne przeszkody zwalczać i wiele dobre­
go zdziałać Teraz mamy młodego prezesa, w panu Sta­
nisławie Stadnickim, który będzie miał, bardzo twardy 
orzech do zgryzienia, albowiem od niego, rozumie się za 
współudziałem członków przynajmniej powinniśmy wyma­
gać wp owadzenia rolnictwa w stadium polepszenia Lecz 
od czegóż by to e zacząć ? mnie się zdaje, że od znajo­
mości chemii rolniczej i fizyologii roślin uprawiać się ma 
jących, a w tym celu potrzeba, by pan prezes wyjednał 
nam w Krakowie, zniżenie cen książek, traktujących o 
chemii rolniczej i fizyologii roślin, gdyż ich wygórowana 
cena 7—8 złr. czyni je, mniej zamożnym, niedostępnemi, 
powtóre, by pieniądze, zamiast na zakupienie narzędzi 
rolniczych (jeżeli się na to członkowie zgodzą) obrócił na 
zakupno tych dziełek, by je każdy z nas, po bardzo zni­
żonych cenach, mógł nabyć, albowiem zapomoeą samych 
narzędzi rolniczych, a nawet, choćbyśmy do siebie i sa­
mego Schumanna, Claytona, Szuttlewortha i Howarda spro­
wadzili, rolnictwa niepodniesiemy. Potem by pan Prezes 
nam wyjednał w Akademii Umiejętności w Krakowie, na 
co by może Wysoki Rząd, dal pieniądze, wydanie broszur­
ki „Zawartość Kwasu fosforowego w kościach" 
gdyż jedni go obliczają na 24% drudzy aź na 50% co 
dla rolnika ma wielką wartość gdyż wtenczas trzebaby 
używać więcej kwasu siarczanego dla zobojętnienia kwasu 
fosforowego. Mnie się zdaje nawet nieprawdopodobnem, 
aby 1 entr, kości zawierał tylko 24% kwasu fosforowego, 
gdyż rzecz ma się tak: fosfor ma równoznacznika 31.0. 
kwas do niego 5X8=40 zatem 71.0, więc 24% kwasu 
fosforowego odpowiadałoby liczbie prawie 7, wapna więc 
mielibyśmy dopiero 31.0, a gdzież jest jeszcze 69% ? 
Czyliż ta nadwyżka jest ziemią? więc jaką? gdyż każda 
ziemia składa się z jakichś tam soli. Jeżeli nam to Aka- 
demija obrachuje, więc będziemy mieli w niej gwarancyę, 
a na podstawie tego, będą mogli rolnicy, z mączką kościa­
ną według swej potrzeby postępować; dalej trzeba by 
rolnicy próbowali, jakości swej roli, przynajmniej co do 
zawartości kwasu fosforowego, do czego bierze się grudka 
ziemi, kładzie do szklanki i rozczynia wodą, do tego na 
lewa się trochę kwasu molibdenowego; jeżeli ten rozczyn 
wyda ze siebie szum, burzenie się, to już będzie przynaj­
mniej prawdopodobieństwo, obecności kwasu fosforowego. 
Czyli zaś jest wapno w ziemi, robi się próby za pomocą 
kwasu siarczanego Ja szukałem marglu, naznosiłem gliny 
z różnych miejsc mojego pola, lałem kwas siarczany, lecz 
rozczyn nie wydał znaku życia, poszedłem na pola wło­
ściańskie, znowu brałem próbki, a do jednej takiej próbki 
nalałem kwasu siarczanego, rozczyn zaczął się w szklance 
gotować i większa jego połowa wylległa przez wierzch 
szklanki, więc już miałem rękojmię, że to jest dobry mar- 
giel, bo zawiera dużo wapna. Możebyśmy mogli jeszcze 
do tego doprowadzić, by jakie spółki wypalały wapno dla

przez te szkoły wyświadczył krajowi nie małe dobrodziejstwo, I 
zwłaszcza, że ich celem było, kształcić postępowych rękodzielni-; 
ków, przemysłowców, i t. d. Czy myśl założyciela łych szkół speł­
niła się, albo czy ona wogóle ziści się kiedykolwiek, o tem sąd 
pozostawiamy ludziom kompetentniejszym. Od siebie tyle powie­
my, że dotąd rezultatów jeszcze nie ma; a wnosząc z faktów do­
konanych, że w kilku miejscach te szkoły bądź zwinięto, bądź 
zredukowano do rozmiarów skromniejszych, lękamy się, czy los 
podobny nie spotka i reszty szkół wydziałowych?

Drugą fazę na drodze kształcenia klasy pracującej stano­
wią szkoły fachowe, jak: Szkoła snycerska w Rymanowie, 
szk. koszykarstwa w Jarosławiu, garncarska w Kołomyi, szkoła 
uprawy lnu w Gródku, i t. p, Te szkoły spełniają swoje zadani- 
dobrze, nad niemi więc rozwodzić się nie będziemy. Natomiast 
zwrócimy naszą uwagę na objaw najnowszy, na świeżo powstają­
ce „Szkoły przemysłowe". . .

Wprawdzie istnieją takie szkoły we Lwowie i w Krakowie 
już od lat kilkunastu; za to na prowincyi poczęły one powstawać 
dopiero w ciągu roku zeszłego Tu z nietajoną przyjemnością wy- 
znajemy, że pierwsza szkoła przemysłowa na prowincyi powstała 
u nas w Przemyślu. Historya jej powstania znana naszym czytel­
nikom. , .

Tutejszy zarząd Towarzystwa pedagogicznego zbadawszy 
należycie stosunki miejscowe, powziął chwalebną myśl założenia 
takiej szkoły. I już w lutym roku zeszłego stanęła u nas szkoła 
przemysłowa. Na razie stała ona na ofiarności naszych nauczycieli 
i kilku inżynierów, którzy bez wszelkiego wynagrodzenia przyjęli 
na siebie ciężki obowiązek uczenia w tej szkole Potrzeby niezbę­
dne przy otwarciu szkoły pokryła szczodrość naszego dobrodzieja 
i opiekuna wszystkich potrzebujących ks. biskupa Hirszlera, dalej 
datek stowarzyszenia rękodzielników i ofiarność zacnego obywatel­
stwa miejskiego. Kurs nauk trwał do połowy czerwca, a że w 
szkole czasu nie tracono na darmo, przekonali się wszyscy, któ­
rych ta rzecz obchodzi, na popisie publicznym, o którym zdaliśmy 
sprawę naszym czytelnikom w drugiej połowie czerwca roku u- 
biegłego

Wszelako na ofiarności nauczycielstwa i osób prywatnych 
szkoła polegać nie mogła; trzeba było obmyśleć dla niej podstawy 
pewniejsze. Zarząd towarzystwa pedagogicznego począł się tedy 
krzątać około tego ażeby szkole zapewnić byt nie tylko ze strony 
moralnej ale też, co wszędzie nie małą gra rolę, i byt materyalny. 
O ile usiłowania zarządu pomyślny skutek odniosły, wykażemy.

(c. d. n)

Przemysł i handel.

Jaki wpływ mają kości na wypłód ziarna? dlaczego 
swemu przeznaczeniu, w zupełności nie odpowiadają? 

(Odczyt ks. Franciszka Żaby).
(Dokończenie).

Kto jest dbałym o wzbogacenie swej roli w fosfora­
ny, i nieżałuje nakładu na kupno 3 cent mączki kościa­
nej na 1 mórg pola, to aby niepomnażać kosztów, lepiej 
uczyni, jeżeli da tylko 1% ctr. mączki na 1 mórg, a 
kosztem drugiego l1/, cnt, zrobi komposty z jakiejkol­
wiek bądź suchej ziemi, byle nie z torfu, a wtenczas wię­
kszą korzyść osiągnie z 1% cent. mączki na kompost 
użytej, niżeli z 3 ctr. wprost na rolę rozsianej Do tego 
jednak trzeba zawczasu przystępować, a ziemi na kompost 
trzebaby choć 10—15 fur na 1 mórg przygotować, lecz 
czem więcej ziemi, tem lepiej, a postępuje się w następu­
jący sposób: Ziemię w kompost zamienić się mającą, po­
sypuje się warstwami, proszkiem wapiennym lub marglo 
wym, choć 1% korca na jedną taką kupę, (czem więcej 
proszku tem lepiej) potem zlewa się wodą i dobrze wy- 
mięsza, a na ostatek dobrze łopatami ubije, i niechaj tak 
leży pod osłoną słomy lub mat. Teraz zacznie wapno dzia­
łać na rozpuszczalność soli mineralnych. Po 2 lub 3 ty­
godniach, trzeba znowu tę ziemię przerobić rydlami, a 
gdyby była za suchą, trochę polać wodą i tak trzeba ze 
4 razy powtórzyć w odstępach 2—3 tygodni. Gdy się 
kompost w ten sposób odleżał, daje się 1 funt kwasu siar- 
czanego na 15—20 garcy wody (czem więcej się kwasu * i 

pnęła jakaś niemłoda juź matrona, iż wiedząc od po­
łudnia o tem co się kroi, nic nam nie powiedział, aź 
dopiero o zmroku, gdy wiedzi ł, źe powrót do domu 
może być niebezpieczniejszym niź pozostanie tutaj. 
Gdyby o mnie samą chodziło byłabym pomimo to wra­
cała do domu, lecz panowie, a za ich przykładem i 
mój małżonek unieśliście się jakąś rycerskością i po­
stanowiliście pozostać.

Sąsiad jej. do którego zwrócona była ta mowa 
nie należał jakoś do bohaterów, pomimo źe marsową 
miał twarz i sumiaste wąsy, bo przytakiwał mówiącej
i oglądał się trwożliwie, jakby rabusie stali mu za 
plecyma.

Przerwane szeptami milczenie, wnet zapanowało 
na sali. Wtem cichy turkot wozów jadących po błotni­
stej drodze, oddziałał na wszystkich elektryzująco. 
Rzucono się do okien, lecz przez nie nie można było 
nic widzieć. Psy folwarczne zaszczekały zrazu wesoło, 
jak to czynią zawsze, skoro poznają konie domowe, 
lecz potem ujadać pocięły. Gospodarz wybiegł na 
dziedziniec.

Na kilku wozach przybyło około czterdziestu 
żołnierzy i ci szybko zeskoczywszy stanęli w szeregu. 
Oficer przybyły z nimi policzył czy są wszyscy i naka­
zawszy najgłębsze milczenie i zaciągnięcie wart, by 
nikt z domowników po za mur ogrodowy nie wyszedł, 
zwrócił się do gospodarza.

— Odebrałem Pański list i przybyłem. Czy mo­
gę prosić o chwilę rozmowy, zapytał oficer.

Gospodarz poprowadził go do osobnego pokoju.
___________ (C. d. n.)

dostarczania go rolnictwu po cenach umiarkowanych, a 
tam, gdzie nie ma wapna przepalać margiel, chociaż nie­
którzy są przeciwni wapnieniu pola, by go nie wyniszczyć, 
ale zachować w dobrym stanie dla spekulantów i dusi- 
groszów. Wapno jednak pomimo, źe ma wpływ na roztwo­
rzenie roli, samo przez się, pożywienia niektórym roślinom 
dostarcza, gdyż groch, wyka, bób, fasola, jęczmień, owies, 
koniczyna, lucerna, nawet kapusta nie uda się bez wapna, 
czegośmy mieli przykład roku 1879, źe grochy, wyki, 
boby, fasole, jęczmiona, nawet kapusty zupełnie się nie 
udały, gdyż wapno, zawarte w glinie, nie mogło się z po­
wodu ciągłej słoty, roztworzyć Na ostatek, by pan Prezes 
w porozumieniu z innemi Towarzystwami, postarał się u 
Wysokiego Rzą'u w drodze administracyjnej o najsuro­
wszy zakaz wywożenia kości z kraju, czy to surowych, 
czyli w formie mączki, by ten zakaz objął także i cukro- 
wuie, aby zużyte kości tylko krajowcom odprzedawały, 
chociażby spółka była i francuska, gdyż ze sprzedażą 1 Ctr. 
kości traci kraj 6U0 zł, sześćset, albowiem jeżeliby 1 Ctr, 
zawierał tylko 24% kwasu fosforowego zdolnego do wy­
produkowania 30 korcy pszenicy po 10 zł, to z jednym 
centnarem traci kraj 300 Złr. któremi Zagranicę za otrzy­
many 1 zł. bogacimy; drugie 300 Złr. tracimy, którebyś- 
my od zagranicy za zboże, przez kwas w 1 centn. kości 
zawarty, wyprodukowane, odebrali, a zatem za 1 zł. o- 
trzymany za kości pozbawiamy kraj, 599 Złr. Jeżeli się 
to wszystko w rachunek weźmie, to się przekonamy, że 
to nie są bajki z Tysiąca i jednej nocy. — Lepiej będzie, 
że sami tych kości do produkcyi zboża użyjemy, jeżeli zaś 
z nich użytku nie zrobimy, to juź lepiej niechaj one sobie 
tak leżą, póki nasza swiatlejsza i potrzebniejsza potomność 
z nich lepszego użytku nie zrobi, a w ten sposób będziemy 
przynajmniej na drodze do polepszenia rolnictwa.

Przemyśl dnia 10 Lutego 1881.
Ks. Fr, Żaba

Towarzystwo rybackie.
Od Dr Nowickiego otrzymujemy następujące pismo.

Tego roku ma To w. ryb. do wychowu 240.000 ikry 
ryb łososiowatych. Mianowicie zakupiło a) 30.000 ikry 
pstrąga w Salzburgu, a za pośrednictwem p. Behra 5.000 
ikry pstrąga amerykańskiego, zaś otrzymało w darze
b) od hr. Artura Potockiego 55.000 ikry łososiopstrąga i
c) od p Behra 5 000 ikry sieje i 10.000 ikry łososia ka­
lifornijskiego i 135.000 ikry łososia bałtyckiego.

Ikrą tą obdzielono oddziały Tow. ryb. i zakłady 
rybne. Mianowicie przyjęły na wychów; a) Zakład rybny 
Arcyksięcia Albrechta we Wiśle 5.000 pstrąga amerykań­
skiego. 10.000 łososia kalifornijskiego a 50.000 bałtyckie­
go; b) zakład rybny Arcyksięcia Albrechta w Kamesznicy 
3 000 pstrąga a 15.000 łososia; c) oddział w Suchy 
3.000 pstrąga, 15.000 łososia i 20 000 łososio pstrąga.;
d) pstrągarnia hr. Artura Potockiego w Dubiu 11.000 
łososia; e) Towarzystwo tatrzańskie 5.000 sieji; f) góral 
Dorula w Poroninie 4.000 łososia; g) oddział w Nowym 
Sączu 2.000 pstrąga a 10.000 łososia; h) oddział w Tar­
nowie 15.000 łososia, 7.000 pstrąga i 20.000 łososiopstrą- 
ga; i) oddział w Jaśle 1.000 pstrąga i 1.000 łososia; 
k) baron Wattmann w Rudzie 9.000 łososia; 1) oddział 
w Jarosławiu 1.000 pstrąga; m) szkoła rolnicza w Du- 
blanach 1.000 pstrąga; n) oddział w Bolechowie 6.000 
pstrąga; i 5.000 łososia; o) oddział w Stanisławowie 
2.000 pstrąga; p) oddział w Kołomyi 2 000 pstrąga; 
wreszcie r) p Obst w Dorze 2000 pstrąga i 15.000 ło­
sosiopstrąga.

Narybek, który się z tej ikry wychowa, będzie roz­
puszczony w wodach krajowych, mianowicio pstrąg w po­
tokach górskich, łososiopstrąg w odpowiednich stawach, 
sieje w tatrzańskiem Morskiem Oku, łosoś kalifornijski i 
bałtycki w dorzeczu Wisły t. j. w jej źródłowiskach i do­
pływach Sole, Skawie, Dunajcu, Wisłoce i Sanie, wreszcie 
łosoś bałtycki także w doizeezu Dniestru. Pstrąg amery­
kański będzie się chował w czystej krwi w zakładzie ry­
bnym we Wiśle, aby w swoim czasie mieć własną ikrę i 
tego cennego pstrąga rozpowszechnić w wodach karpackich 
naszych i szlązkich,

Kraków d. 13 Lutego 1881.
Dr. M. Nowicki.

Korespondencye Redakcyi.

Korespondentowi z pod „Radymna", Redakeya bez­
imiennych korespondencji nie umieszcza.

Kursa w Wiedniu 19. lutego o godzinie 6
minut 30 popołudniu.

Zjedn. dług państwa w srebrze . . . 75.60
„ „ ., w notach . . . 73.45

Losy z 1860 r............................... ..... 131.—
Akcye Banku narodow......................................816.—

„ kredytowego.............................. 293.—
Londyn..................................................................118.05
Renta w złocie................................................ 90 20
Srebro..................................................................—.—
Dukat................................................................. 5.55
Napoleondor...................................................... 933
100 Marek........................................................... 5755
Rubel papierowy................................................ 1.18



[ Obwieszczenie $
:-W dniach 10, 18 i 30 Marca 1881$ 
^sprzedaną będzie przez c k. Sąd powia-lr 
ftowy w Jarosławiu w drodze egzekucyij 
Imaszyna do wyrabiania wody sodowej! 
łz fabryki Illnera w Wrocławiu w zu-ir 
.-pełnie dobrym stanie z całem bogatem:’- 
iurządzeniem, gazometrami, miedzianemu! 
‘balonami i flaszkami oceniona sądownie^

na 2000 złr.
Bliższej wiadomości zasiągnąć mo­

żna w registraturze Sądu Jarosławskie 
o lub w kancelaryi Dr. Myszkowskie- 
o adwokata w Jarosławiu

W nowym młynie parowym 

FRENKLA i SPÓŁKI 
w Przemyślu, 

można obecnie nabyć popiół z twar­
dego, bukowego drzewa w większej 
ilości po 30 centów za centnar me­

tryczny, loco młyna.
Referenci zecheą się do tegoż mły­

na zgłosić.

Sprawozdanie lecznicze i adres dziękczynny.

: NIEPOKOJĄCA CHOROBA
hś dokuczająca

rozlicznym klasom ludności.
Choroba zaczyna się od małych nieregularności żołądka, jeżeli się ją jednak'^-'' 

Ali zaniedba, opanowuje całe ciało, jak również nerki i wątrobę, w ogóle cały system^, 
^©trawieniaj czyni życie nędznem, a tylko śmierć może wybawić od tych cierpień.^ 
X Samej choroby pacyent częstokroć nie pojmuje. Jeżeli jednak zada sobie sam py-/K 
■sfejtania, to będzie mógł wyciągnąć wniosek, gdzie i jakie jest cierpienie jego.
Yz Pytanie: Czy uczuwam jaki ból, ucisk, trudność w oddychaniu po jedzeniu?W 
(SśjOzy czuję ociężałość i zawroty ? Czy nie mają oczy żółtego zabarwienia ? Czy nie 
3fe)mam obłożenia języka, podniebienia i zębów po przebudzeniu się, któremu towa-

(Wjmocno zabarwione i czy tworzą osad skoro się je zostawi w naczyniu ? Czy tra- 
Wwienie po jedzeniu połączone jest z wydęciem brzucha? Czy powstają wiatry ięty

Jeżeli się me uważa dłuższy czas na chorobę, to powoduje ona suchy kaszel 
^nudności Po dłuższym czasie czyni ona skórę twardą brudno brunatnej barwy 

($Xręce i ogi będą zimnym potem oblane. W miarę im zwiększa się cierpienie nerek/tfh 
Ypi wątroby, przychodzą cierpienia reumatyczne, a zwykłe leczenie nie pomaga już^Y 
'Xnic w tej męczącej chorobie

Ważnem jest aby chorobę odrazu i rychło leczyć zaraz z początku pojawię-w) 
4/nia się jej, co da się osiągnąć odrobiną lekarstwa, które możn i uważać za pra-x$/ 
Ajfejwdziwy środek do usunięcia choroby, i aby apetyt wrócił a organa trawienia d“Afc\ 
Wjzdrowego stanu doprowadzić. Choroba ta zwie się „cierpieniem wątroby" a 
^najlepszy i najpewniejszy środek jest „Shaker-Ekstrakt" roślinny preparat, 
^^sporządzany w Ameryce dla właściciela A. J. White w Nowym Jorku, Londynie 
yi Frankfurcie u. M. To lekarstwo uderza w podstawę choroby i wypędza ją sy- 
^'.stematycznie z całego ciała.

Składy dla Galicyi:
w Bełzie: J, Gross; Brodach: E. Liszka: Kańczudze: R. Heger; Krakowie: 

;$AJóz Ti auczyński; Lwowie: Piotr Mikolasz, K. Krzyżanowski, Zygm Rucker ; Milówce: 
Quirini; Żydaczowie: M. Bardasz; Żywcu: A.Blumenthal; Jarosławiu: A. Bohuss 

Y Właściciel. A J. White; en gros u J Harna dypl. aptekarza Wiedeń IIY 
(g^Rafaelgasse 10, i G. R. Fritz drogisty I. Braunerstrasse 5; w Budzinpeszcie u.^.; 
^Józ. Torok, apt. Konigsgasse 12.K

PORTUHB CEMENT
Powszechnie jako najlepszy 

uznany 
dostarcza po cenach fa­
brycznych w całych, ’|2 i 

‘|4 beczkach 
handel

M. Kozłowskiego
w Przemyślu.

MAGAZYN
Towarów Bławatnyeli

P. KREBSA 
w Przemyślu 

poleca: 
w największym wyborze 
umiarkowanych cenach weł- 
nianki różnych wyroi >ów, ma- 
terye na pokrycia futer weł­
niane i jedwabne, flanele, bar­
chany białe i kolorowe, chust­

ki himalaja i Handlowe.
Płótna, szirtingi, bieliznę dam­

ską i męską. Dywany i chodniki 
oraz wielki wybór gotowych 
płaszczów i kaftanów damskich, f 

Próbki na żądanie franco ,

„Kiedy potrzeba największa. 
Pomoc boska najbliższa".

(Słowa wyrzeczone przez uzdrowionego.;

Wyleczone cierpienia
szyi, płuc i żołądka.

Magdeburg 1880.
Wielmożny Panic:

Pańska piękna posyłka, zawierająca po 50 flaszek Jana Hoffa koncetro- 
wanego ekstraktu i piwa zdrowia, 5 kilo czekolady strawnej i 10 woreczków cu­
kierków słodowych była istotnie przyjemną niespodzianką i dala nowy dowód 
rzetelności i prawdzie: „Kiedy potrzeba największa, pomoc boska najbliższa2. 
Moja żona zażywa przysłane środki ściśle podług przepisu jak lekarstwo. Skute- 
ezuość jest nadspodziewaną, i muszę otwarcie wyznać, że przesąd, jaki przedtem 
miałem o wszystkich w ogłoszeniach zachwalanych ekstraktach i t. p. zupełn:e 
zniknąt. Przeciwnie twierdzę teraz, że kto przy trzeźwem, moralnem i rcgular..em 
życiu, używa ekstraktu słodowego Jana Hoffa, łatwo dożyć może do stu lat Idąe 
za popędem serca, po zwolę sobie w imienia mojej żony wynurzyć panu najszczer­
sze podziękowanie i oznajmić, że uważa pana jako anioła przysłanego przez Boga. 
Nie używam wiele słów, szczególnie uczuć, w które niemiecka mowa nie obfiluje. 
Niech panu Bóg nagrodzi! Mam bowiem nadzieję, ze po wyżyciu nadesłanych środ­
ków, żona moja wyzdrowieje zupełnie. Jeżeli mogę się czemś pauu odwzajemnić, 
tedy proszę żądać.

Upraszam o przysłanie mi 50 flaszek piwa słodowego, 5 kilo czekolady 
i 10 woreczków cukierków słodowych.

Z poważaniem J. P. Kujawa urzędnik magdeburskiego towarzystwa u- 
bezpieezeń od życia.

Cesarskie, królewskie i książęee wysokie zdania : Wilhelm, cesarz Nie­
miec: „Pański piękny ekstrakt słodowy2, Franciszek Józef, cesarz Austryi: „Chę­
tnie pana odszczególuiani2, Król saski: „Działa błogoczynnie u mojej matki11. Król 
duński: „Sprawdzono skuteczną siłę leczniczą2. Wielki książę Meklenburg Scliwe 
lin: „Moje uznanie2. Lekarskie zdanie: Tajni radcy: dr. Traube, dr. Grafe i t. p. 
w Berlinie, dr. Graniehstadten we Wiedniu, dr. Jauchey w Petersburgu, dr. Pietra 
Santa w Paryżu, i wiele innych tysięcy lekarzy uznają Hoffa preparaty słodowe 
za najlepszą dyetetykę

Do e. k nadwornego dostawcy prawie wszystkich udzielnych dworów, 
pana Jana Hoffa, e. k. radcy, posiadacza złotego krzyża zasługi z koroną, kawalera 
wysokich pruskich i niemieckich orderów, FABRYKA: WIEDEŃ. GRABENHOF 
Nr. 2. SKŁAD FABRYCZNY STADT, GRABEN, BRAUNERSTRASSE Nr. 8.

Główny skład: M. Kozłowski, M. Krug, W. Nahlik apteka
w Przemyślu

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Stanisław Kossecki-

SYROP
sosno w o - b a 1 s a m i o z n oz i o ł o w y

ALEKS. MAŃKOWSKIEGO
przez pp. lekarzy wypróbowany środek we wszelkich uporczywych katarach, 
długo trwałych kaszlach i chrypkach, przy zapaleniu kanału oddechowego 

(Bronchitis), w rozedmie płucowej i w kokluszu.
Skuteczność potwierdzają liczne świadectwa i podziękowania, które do każdej flaszki się dołącza 

Główne składy utrzymują: we Lwowie K. Mikolasz; w Krakowie W. w Wie­
dniu <7. Weiss Tuchlauben Nr. 27, w Warszawie II. Kuchai zewski-, w Wilnie P. Grużewski-, 
w Przemyślu u wynalazcy, oraz do nabycia w Galicyi prawie w każdej aptece na prowincyi. 
Uwaga: Powyższy Syrop uznany obecnie został przez Towarzystwo Lekarskie w Krakowie 

jako skuteczny przeciw wszelkim kaszlom i ułatwiający odpluwanie flegmy.


